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FREnUMERATA I 
' W M[EJSCU: 

roczule , , , rs, 3 kop, _ 
półrocznie, , , rs, l kop, 50 
kwartalnIe, ,TS, - !tOD, 75 1 

Ceoa !)\ Jedyńc:r.8!?O numeru 
kop, 7 1/, 

Z PRZESYŁKA.: 
rocznIe rs, 4 kop. olO 
półrocznie. . rs.2. kop. 2,0 
kwartalnie , . rs I kop. 10 
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" 
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petitu lub za jego miejsce. 

z~ 2-6 razowe po kop. ł zu 
wiersz. 

II 

Z8 7-10 razowo po kop. 3 ZA 

wiersz. 
Reklamy po 10 k, z, w, oetltu. 
Cena ol!loszeJ') za.grani01.inych po 

I n kop. od wiersza. 

II 

II 

Biuro Bedalwyi i el~spedycyja g~ówna w oficynie do· 
mu p. Micheisona ()bok Magistratu.- Og~oszenia przyjmu­
ją: obiedwie 'Csięg:urnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
8lł'entury w miastach powiatowych i agentura "Rajchman i Frendler" 

Prelllllueratę l)1'zyjmnj~ W Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie I<sięg-arnic 
lV TOUlllszowie rawskim księgarnia ,J. Mazaraki-próc ' tego: 

w Cze3tocbowie W M. 1~ip9ka, I w Łasku W, Olszew~ki Hipolit . 
w Bccizinie Janiszewski Stan, w Łodzi ~ Tymieniecki Kazimierz 
'IV Bl:zezinach : Krzp.mieniewski JUL

I 
w Rad~msku~GoS~czY,ńs~i Fr<l6iszek 

w Dąbrowie n Tomasze wski ,J. w Rawlc "E. Suhmlcrska.. w V'i UI'sza wie, 

-I-
.Ewunia Dobrzańska 

zgasła dnia 14 b. m. i r. w 6-ym 
roku życia. 

WIADOMOŚCI URZĘDOWE. 

- N aj jaś n i e j s z y P a n na najped­
danniejszyOl rapoI'cie p, ministra epraw 
wewnętrznych o "yrazeniu uc~uć wierno­
poddańczych pl'zez mieszkańcóW' !!miny Bu­
dziszewice w gubernii piott'kowskiej, z po­
wodu cudownego ocalenia Ich Cesarskich 
Mośoi i Najdostojniejszyoh Ich dzieci, od 
grożącego Im niebezpiel3zeńetwa w czasie 
rozbicia pooiągu Cesarskiego, naj miłościwiej 
napisać raczył: "Sm'decznie dziękujemy wszy-
stkim". (" Wal'szlHvskij Dniewnik") 

Przemysł i han~el p-tu RadomskoW8kie~o 
(Ko1'espondencyja Tygodnia). 

Zaludnienie powiutu przedstawia się śre­
dnio, ~dyż na przestrzeni 12580 włók 
(~93,417 desiatyn) znajduje się tutaj 126,817 
mieszkańllów, w czem 0,1% rosyjan-3, 3% 
niemców-8, 4% żydów-resztę 88, 2% lu­
dności pochodzenia polskiego. 

Powiat podzielony pod względem admini­
stracyjnym na dwadzieścia cztel'y gminy 
nie odznacza się rozwojem Pl,zemysłowym 
--wszystkich bowiem większyuh fabryk (li­
cząc i miejskie) jest 34 - gorzelni zaś 16 
w obrębie powiatu.-Możność oświaty mło­
dzieży włościańskiej utatwiają. szkoły ludo­
we tV liczbie 73,-zamiłowanie jednak czy­
teinietwa wśród ludu bardzo jest małe. 
Przemysł domowy włościański nie ma tu 

miejsca zupełnie prawiej wszyecy na mll­
łych kawałkach roli prowadzą żywot lada 
jaki-wyjątkowym WŚ1'ód nich dobrobytem 
cieszą się koloniści, przeważnie niemcy. 

Z ogólnej tej cyfry mieszkańców przy­
pada na miasto 8,165 osób ludnośoi stałej 
a wtem: 
Prawosławnych mężczyzn 9 kobiet 11. 
Protestantów " 14 " 7. 
Starozakonnyoh " 2485 ,,2418. 
Katolików "1525,, 1696. 
Co do zajęć i sposobów zarobkowania 

naj większą liczbę przedsta wicieli mają rze­
miosłu szewckie i kmwieckiej w pierwszem 
bowiem jest 71, drugieh zaś 6~ osób; za 
nimi idą piekarze, stohlrze, l'zeźn icy i oza­
pnicy w liczbach 32, 31, 30, 22; ślusar. 
stwem tl'udni się liJ~tu ludzi; kowalstwem 
l6-tu; introligatorstwo zajmuje pracowników 
lO-u; blacharstwo i roboty dekarskie 9-u; 
mularlStwo 8 i tyluż sztuka zegarmistrzo­
wska. Malurzy pokojowych jest 7 (w czem 

przodują trzy fil' my), tyleż jest rymarz y 
i zdunów,-garbarstwo daje chleb 6,u pl'U­
cownikolD (3 zaktady),-gwoźuz i arsLwo za­
trudnia 5 ludzi i tyluż powroźnictwo,­
cieśli (podmajstrzych), stelmachów, waciurzy 
fUI'biarzy i szklarzy mamy po 4-ch,-ztotni­
ków, tokarzy i bedoał'zy po 3 ch,-mosię­
żników 2-lakiemik 1.-0~ółern z rzemiost 
ma tu utl'zymanie 387 ludzi, licząc w to 
czeladź i uczniów warsztatowych.- Do tej 
katep:oryi możnaby jeezcze zaliczyć osoby 
pl'acujące w fubl'ykach pomniejszych: octu 
(1), pończoch (;:;), cukiel'ków, fal'blci do bie· 
lizny, szuwaksu, kafli, w cegielniach (3) w 
browarze piwa zwyczajnego i w pralni 
wełny-ogółem około 30 
Ludność rzemieślnicza przewa:i;nie n iezu­

można, z wyjątkiem kilku wtaścillieli wię­
kszych pracowni.-Rzemiosta te~ i fa ()l'yki 
pomniejsze, przed~tawifliąc kapitał Obl'otO­
wy około rubli 150,OOOj mirnn dość zna­
cznej liczby robotnikó IV nie nadają Radom­
skowi cechy wyłącznie przemysłowego 
miastu. W ięks:z;a te~ część tltale osiadłych 
tutaj mieszczan katolików zajmuje się 1'01-
ni6twern nil. niewielkich przestl'zeniach roli. 

Dwie fabryki mebli gięty\.lh bralli Tho­
lIet i braci Kohn (ta ostatnia uleJta czę­
ściowo klęsce pożaru w dniu 10 b. m.), o ­
raz fabryka sztucznej wełny-zatl'udniały 
\V roku ubiegłym 679 pracownic i 531 1'0· 

botnikólV, zarabiających okoto 425,000 I'S. 
rocznifl; z tych to pracowników przewa­
żnie składa się niastala ludność . miasta w 
liczbie 584 mężczyzn i 337 kobiet, w czem 
wyznania rzym~ko katoli\.lkiego mężczyzn 
4 i:! 5 oraz kobiet 246. Ludność niestll.ti} 
wyznania prawosławneQ'o (mężczyzn 16, ko­
biet 9) stanowią. przeważnie urzędnicy 
i straż ziemska, a resztę cyfl')" wypełniuj~ 
starozakonni i prote!!tanci. TI'zy wyżej 
wspomniane fabryki, utywaji}c nauto czte­
rech machin parowych o ogólnej sile 137 
kOlii (fabryka br. Thonet 2 maszyny o si­
l~ 62 koni, fabryka wełny sztut'znej 1 ma­
szyna o sile 25 koni)-pl'Odukują. towarów 
na sumę ogólną. okoto 550,000 rB. w czom 
pierwsze miejsce zajmuje fabryka meblowa 
braci Thonet, prouukująca wyrobów na 
przeszło 225,000 rubli - następnie braci 
Kohn fabryka mebli produkująca rocznie 
do 200,000 rs. i fabryka wełny sztucznej 
S. Ruziewicza, przembiająca 15,000 pudów 
towaru, wartości przeszło 125,000 rs. 

Ruch handlowy miasta przedstawia się 
gorzej trochę - zwłaszoza ze względu na 
kapitał obl'otowy kupców i sklepiknl'zy, 
Kilka powdniejo2:ych fil'm, prowadzi}cych 
większe interesa drzewem i zbożem z ob­
rotem około 125,000 rs. nie liczą się do o­
gólnej liczby kupcó\v mieiekich. Ci znów o­
statni, jako właściciele 106 sklepów otwal'­
tych, 42 szynków, 2 burto,.,ycb skcadów 
spirytusu, 4 handli winny;,h wraz z towa .. 
l'!lmi kolonijalnemi (t) m ostatnim przed­
miotem w połączeniu z artykułami spo­
iywczemi prowadzi handel około SJ 

kupllów), 2 hUl,towych Ilktadów oukru, i 
jednego składu nafty (niedawno było aż 4 
sktady, a obecnie urządzon l) rodzaj mono­
polu, w pływającego niestety na podnici!lie­
nie cen te~o niezbędnego dziś oświetlenia) 
mają obrotu pl'zypuszczulnie około 600,000rs. 

Stu~ba zdrowiu sktuda się z 7 -u leltarzy 
i tyluż felczerów. Lekurstw dostarcza je: 
dna apteka, pI'owadząca te~ fabl'yka~YJ~ 
sztucznych wód ruinel'alnyllh. - Wdzlękt 
dam naszych, przez odpowiednie konfekcyje 
-podnosz~ ~ pl'Uoownie większa, kierowa­
ne pl'zez kobiety i kilka pomniejszych, a 
nadto kilku krawców. Reszta prallowników 
huwieckillb przygotowuje ubiory męzkie. 

SzkM mezkich w mieście jest dwio: szko­
ła element~rna miejska, chłopców 130 i 
dziew6ząt 100, oraz znana dobrze szkoła 
p. Fnbianiego 'posiadającl~ uczni 180, -ch,e­
derów mamy 28 w których razem chtopcow 
i dziewcząt ~59 wyznania mojżesz0we~0.­
PlJnsyi żeńskich jest 2: pen3yja p-ni Gwoź­
dzik 3-klas()wa (54 uczennic) i pensy ja p. 
Frank 4-klaE'(}.va (;iO uczennic). 

Miasto posiada 3 zakłady jadłodajne oraz 
jedną cukiernię, \Vyrabiaj~cą. wcale uiezłe 
ciasta i cl1kry po cenach przystępnych.­
Zaktady tego rodzaju jak kilka piwiarni 
minorum gentium, zamieszczonych w ogól­
nej liczbie szynkowni -cie3zą się tu powo­
dzeniem, co niezbyt pochlebne daj e wyob­
rażenie o wstrzemięźli wości mieszkańoów 
mialiltaj absolutnego zła jednak niema, a 
jeśli zdarzy się czasem wybryczek j akiś­
no, toć przecie ... na te smutne czasy pocie­
szyć się trzeba, choćby ch wilowem zapom­
nieniem o biedzie. Ludność rolnicza i fab­
ryczna jest trzeźwą z bardzo matym wy­
j ątkiem, a synowie 711udu wybranego" jak: 
wiadomo-nie piją. Cała tet ioh rzesza, z 
wyjątkiom kilkuuzieiięciu rzemieślnikólv, za­
rabia na utrzymanie, handlując jeśli nie w 
sklepach-to czem Bóg da na mieście. 

Tutejszy świat urzędniczy składa się z 
kilkudziesięciu osób, pracujących w ró~nych 
dykasteryjallh; naj więkazą ich liczbę sta­
nowią U1'zędnicy zarządu powiatowego, na 
resztę zaś składają się biura: slldu pokoju, 
sądu gminnego, sędziego śledczego, dwóch 
komisarzy do spra w włościańYkich, dwóch 
rejentó w, naozelnika wvjennego, jak równiet 
kancelal'yje innych urzędników. D. B. 

Wiadomości Bieżące. 

Zebranie ogólne Towarzystw" 
Dobroczynności IV zeszti} niedzielę, na któ­
re zgromadziło się 47 członkólv, pod nieo, 
becność prezesa p. SI'zednickiego odbyło się 
pod przewodnict wem zastępcy tegoz p. 
Boduszyńakiego. Po odczytaniu sprawozda­
nia przedstawiono pod zatwiel"lzenie projekt 
instrukcyi dla Rady Zarz:}.dzającej, nastę­
pnie uwagi komisyi rewizyjnej i pl'ojekt 
instrukcyi dla tej~e; poczem prezydujący 
zawezwał obecnych, czy nie mah jakiob 



zarzutów pI'zeciwko sprawozdaniu i inetru­
kcyjorn. Jakoż zabierali gtOi! pp. Cholewi. 
cki, Niklewicz, Strahler i Wol~ki. Pier.vszy 
uważał, iż w § a instrukcyi dla Rady, 
wbrew ustawie powiedziano, że w razie 
nieobecności prezesa Rady zastępuje go je­
den z cz}onkó\v Rady specyjaloie na ten 
cel większością głosów teji:e wybrllny, gdy 
tymczasem ustawa wskazuje, że w takim 
razie zastępuje członek Rady, który na 
wyborach naj więcej gŁosów otrzymał. Pan 
Niklewicz czynił zarzut, że z zapisu ś. p. 
Burgharda bardzo mało, gdyż tylko I'S. 66 
kop. 70 (mająo w r. 1888 rs: 899 kop: 32) 
wydano na zapomogi dla. młodzieży ksztlił­
cącej się w rękodzielnictwie, przemyśle lub 
handlu. Pan Strahler zwrócił UWIlg-ę, że 
dom nnbyty przez Towal'zystwo Dobr. 
znajduje się " bardzo niehygienicznej 
miejscowości i wnosił, że wartoby go za­
mienić na jaki dom w innej dzielnicy mia­
sta. Nakoniec D-r Wolski zauważył, że 
Rada asygnowała zamalo (bo tylko rs. 38 
kop. 45) na pomoc lekarską i lekarstwa, 
gdy tymczasem poucza doświadczenie, jż 
biednych potrzebujących lekarstw je3t bar­
dzo wielu; proponował więc, by Rada u­
poważniała lekarzy do zapisy\vania dla n\}­
dzy wyjątkowej lekarstw na koszt Tow. 
do pewnej z góry określonej sumy. 

Na interpelacyje te odpowiadaŁ imieniem 
Rady D-r Strzyzoweki: Co do 1., że usta­
wa nie jest wyraźną w tym względzie, a 
instrukoyja uzupełniając ustawę wskazuje 
naj praktyczniejszy spollób. Co do 2-go i 
4·go, to Rada o tyle wydatkowała o ile 
były wnoszone do niej żądania i że Rada 
ma 2-ch lekarzy w swoim skład?;ie, któt·z;y 
mają prawa do zapisywania lekarstw na koszt 
Towarzystwa. Co do 3-go, to Rada nabyła 
dom, ponieważ kupno takowego zdarzyło 
się na bardzo korzystnych warunkach, lecz 
gdyby mogła go zamienić na inny w tiogo­
dniejszej miejscowości i na równie dogo­
dnych warunkach, z przyjemnością. by to 
uczyniła. 

Następnie prezydujący oświadllzył, że 
wobec wyczerpaniu dyskusyi uważa, iż o­
gólne zebranie zatwierdn kupno domu, 

Z dworku wiejskiego. 
II. 

TYDZIEN ~ 7 

sp"awozdauie za r. 1888 i instrukcyj e, po- łódzkich sza nowan ia kraju, który eksplo­
czem zawezwał obecnych do wyboru: kan- atują, to prz edewszystkiem obowiązek ten 
dydatów 3 ch do R'łlly, 4-ch na zaetępców ciąży na firma ch ohrześoijańsko-polskioh. r.ru 
tychże, a-ch na członków komisy i rewizyj- u nas np. wszystkie firmy handlujące chrze­
nej i l-go zastępcę do tejże; jednocześnie ś~ija~sko-polskie prowadzą. księgi IV języku 
ogłosił, że z powodu ianych zajęć nie mo- meml eckim, toż samo ma miejsce i w So­
gą przyjąć mandató\v następujący człon- snowcu. Pytam więc: dla czego pl'zedewszy­
kowie i upraflzają aby nn nich nie głosowa- stkiem u niuh panuje niemczyzna? .. 
no: pp. Boduszyóski, lfilipski, Jędrzejewicz, Jeżeli łodzianom (~ydom) należy istotnie 
Jacbimowski i Wojewódzki. Po obliczeniu przypominać, "że czas chyba, aby zastano­
głosów okazało się, źe naj większą ich ilość wili się nad tern, co to jest człowiek i jakie 
otrzymali do Rady pp. Jarnuszkiewiez (33), są jego obowiązki, bl) tylko za temi osta­
ZalelVs~i (3~), Cieszk.owski (21), ksiądz tniemi ,idą, prawa" to jakaż admonicyja na­
ZagrzeJ~wilkl (21), WIdera (19), Jakubo- leży Się fIrmom handlowym chrześcijań­
wski i Zarski (po 17), czyli że trzej pier-Isko-polskim, w ktÓl'ych używanie języka 
wsi wybrani zostali do Rlldy, 4 zaś osta - niemieckiego niczem się w takim razie u­
tni jako zastępcy; - d() komisyi rewizyjnej sprawiedliwić nie daje_ Prawda, Że domów 
pp. Cbyliczkowski (::lI), TI'ojan'Jwski ('~8), takich Łódź wcale nie posiada, ale to w 
i Filipaki (19), na zastępcę zaś Godlewski niozem nie zmienia sytuocyi. 
(18)_ U wagę powyższą, panie Redaktorze, szle-

Co się tyczy odnośnycb danych do fun- my pod adresem autora korespondencyi za­
duszów Towarzystwa i jego działalnośoi, mieszczonej w N-rze 4 szanowneO'o pisma 
odsyŁamy interesujących się losami tej pańskiego, dodając że utrzymując stałe sto­
wielce pożytecznej instytucyi do drukowa- sunki nie z jedną firmą, jesteśmy dokła­
neg() w oddzielnej broszurce sprawozllania dnie obeznani z omawianym tu przedmio-
za r. 1888. tem. H. R. 
,-:- (Nadesłane). Od jednej z poważ- - O naszym art']jkule wstępnym 

meJ szych firm handlowych w Aleksan dro- z numeru 4 p. t. Przemysł a Pioi"ków Prze­
wie pogranicznym odbieramy następujące gląd TYl!odniowy" pisze: A więc lito 00 

pismo: W N~ 4-m • Tygodnia" z d. 21 sty- cię nazywa samowiedzą poc~yna być razu. 
cznia r. b. zwróciła uwagę naszą korespon. mnym regulatorem naszego l,ycia nietylko 
dencyja z Łodzi w której pan "eZ" szoze- jednostkowego ale i zbioroweO'o?.. Zaiste, 
Q:ólny nacisk kładzie na kwestyję wprowa- nadzwyczaj sympatyczny i w~iny obia w. 
dzenia języka polskiego zamiast niemiec- Dotąd robito si\} wiele rzeczy instyktowo 
kiego do kantorów fabryk łódzkich i obo- za popędem pierwszego wrażenia i rezul­
wiązek ten wkłada na "firmy żydowsko- taty bywały nieraz bardzo smutnej teraz 
polskie". Kwestyja ta, traktowana zda· będziemy robili z namysłem, po uprzedniej 
niem mojem nie dosyć wyczerpująco, skoro dysku8Ji, po dokładnem zbadaniu przed­
autor rzeczonej korespondencyi nie kładzie miotu. Tak przynajmniej sądzić trzeba z 
źadnego nacisku na firmy również jeśli nie rozp .. awy, jaką. wszczął piotl'kowski "Ty­
więcej poważne (nazw obecnie wymienić dzień" na temat tamtejszego przemysŁu i o· 
nie chcę) <lhl'Ześcijańsko-polskie, które, jak- bioru stosownej drogi ku jeO'o rozwojowi." 
kolwiek takie, posługują się li tylko języ- Tu podawszy w streszcz;niu nnsz{l wy­
kiem niemieckim. Do tej kategoryi należą wody, kończy takim wykrzyknikiem: "No, 
nawet niektóre firmy W!u·szl1wskie. Nie projekt świetny, pełen s&IDowiedzy; zoba­
sądź bynajmniej, Szanowny Redaktorze, czymy, czy będzie urzeczywistnionyl .• " 
bym stawał w obronie żydów-pol!llkicb; ale Ah,jak dobrze, my, piszący, bądź to w War­
przyznasz chyba stusznośó, że jeżeli kto szawic, bądź w Piotl'kowie, znamy nasze 
liię ma przyczynić do nauczenia niemców spoŁeczeństwo, naszych "mężów czynu" I 

I wodnictwa zdań różnych, które dopuścić I jej prawidłowość. Egzystuje wszelako i po­
należy, wykreślone być winny tylko jawnie jęcie mniej określone, w codziennej termi­
dla interesów poszczególny~h warstw spo- nologii przyjęte, które w loice widzi tylko 
łecznycb i narodu szkodliwe lub nie loiczne. osobistą zdolność .iednostki konsekwentnego 

Słusznie zarzucić by mi można, że poję- rozumowania. O ile zaś loika, jako teoryja 
cie szkodliwości bywa i jest po części naukowa niezmienną jeet i stałą o tyle lo­
zawsze względnemj porozumienie się na ika jako właściwość pojedyńczych intelli. 
tym punkcie jest jednak możliwe na dro- genoyj, nosi zawsze, mniej lub więcej wy­
dze w2ajemnych ustępstw których właśnie datne, indywidualne cechy. Nie dziw prze­
doktl'yneryzm znać nie chce. Zdarzyło mi to, że wnioskujemy podobnie, lecz nie je­
się bowiem nieraz zauważyć, że naginanie doako. Może być więc i tutaj pewne sub­
faktów do apriorycznych wniosków jest jektywne wahanie lilię w przyznaniu da­
częstszem niż wnioskowanie a posteriori. nym wywodom koniecznego warunku loi. 
Taka już właściwość większośoi umysłów ozności, co nie przeszkadza uwierzyć, że 
i nie bez pewnej racyi sądzió zdaje się przy dobrych chęciach decydującego w tej 
można, iż ws~elkie walki stronnictw czy mierze, omyłka zajść nie może. 

Uwaga redakcyi, umieszczona wodno· 
śniku przy pierwszym prze słanym prz eze­
mnie liście, nasunęła mi kilka myśli. Roz­
powszechnioną jest u na8, jak zresztą wszę­
dzie, aż do przesytu namiętna walka prze­
konań. Nie pueczę, że ma ona j dobre 
strony w zasadzie. W spierająo się na kry­
tyce, tej potę~nej dźwigni pra wdzi wej fi­
lozoficznej wiedzy, daje nam w rezultaoie 
konieczną w pracaoh umysłowych baczność 
i stateozność; wymaga też umiejętnego pl'ZJ­
gotowania się do uZ!łsadnienia i skutecznej 
obrony wypowiadanych poglądó\v. Winą 
jej jednak wielką i niepożądanym wyni. 
kiem jest za wsze doktryneryzm - system 
biorący poozątek w fanatycznem wyznawa­
niu opinii wytycznych i nieznający bezstron­
nych i beznamiętnych wnioskó w w sądze­
niu dorobku umysłowego, który tej doktry­
nie nie hołduj e. 

A jednak, czemuż zamykać się w grani­
cach pewnej szkoły? dlaczego, przechyla­
jąc się do tego lub owego systemu, nie 
badać krytycznie innych, nie zastanawiać 
się nad niemi? Wszak krytyka w publi­
cznej wymianie myśli ma nieocenione zasłu­
gi: kształci ona obie strony, bogacąu po­
.zyteczny materyjał, służący do poznawa­
nia prawdy. 

Sądzę więc, że w naszych warunkach, 
gdzie pismo peryjodyozne jest często je­
dyną bieżącą strawą umysłową, głoszenie 
przez jego kierowników jednoatronnyoh­
choćby w ich przekonaniu najprawdziw-
8zych poglądów-w rzęllzic zalet postawio­
nem być nie może. Owszem, ze wspótza-

obozów w tej właśoiwości znajdują swe Gdyby który z Jowiszów dziennikarskie­
źródŁo. Poddajmy w zestawieniu sąd je- go Olimpu, zwrócił kiedy uwagę na ten­
duych i drugich głębokiej i powaźnej kry- dencyje podobne tym, jakie tu ujawnić 
tyce-a niezawodnie co do pewnych 8zko- zamierzam, przewiduję, nie bez prawdopo. 
dliwych ze wzgl\}du na rezultaty prakty. dobieństwa, jakiem ochrzciłby je mianem. 
czne zasad porozumieć się wzajemnie zdo- Nai wne, zaściankowe-oto spodziewane e­
łamy. pitety. "Jak to?-zawołałby- wobec usta-

Tyle o szkodliwości. Pozoetaje loiozność lonych opinij, z ducha czasu zrodzonych, 
lub nieloiczność głoszonych przez różnej czemże są względy, usprawieuliwiające są­
wiary ludzi przekonań. Pozornie je8tto dy przeciwne uświęconym zasadom, Z!lsa­
kwestyja nie nalitręczająoa 2adnych trudno- dom, których cywilizal}yjna doniosłość nie 
Bci: nie trzeba wybitnych zdolności ani wy- podlega dziś zaprzeczeniu." Zgoda; lecz 
jątkowego ukształcenia, aby mieć moźność każdy przedmiot zyskuje tem więcej, im go 
i prawo daną opiniję dodatnio albo uje- wielostronniej poznawać zechctlmy, im z li­
mie dcfinijować pod tym względem. Sił je- czniejszych punktów widzenia rzuoimy na 
dnak powody nakazujące nam i tutaj pe- niego światto. Dlatego to tolerować należy 
wną oględność i'ostrożność: loika to nauka, pl'acę umysłów, w różnych rozwijającyljh 
to teoryja stałych zasad, uznanych i przy- się kierunkaoh i różnie się kształtującyoh. 
jętych w formułowaniu a raozej w budo- Okoliczności i warunki bytu dają szerokie 
wie myśli naszych; im ta ostatnia funda- pole twórczości duchowej na punkoie po­
mentalniejeza, tem stalsze i pewniejsze 81ł wst awania takiej lub owakiej teoryi, daj,­
wnioski ostateczne, jako tej budowy szozy- cej wyraz odpowiedni poglądomj pozwól­
ty. Jest ona nieja.k{J zewnętrzn'ł, formaln'ł my odz ywać się wszystkim, a niejedna 
stronił produkcyi umysłowej, warunkuj,c. ciekawa i oryginalna myśl, nieznana dla 
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Rzuoajtlc ohoćby najlepilZy projekt, z/!'óry I Smoleńskiem, a podpisan~ przez Księcia tów haudlowych. Ze sprawozdania. za l' 

powątpiewamy o jego urzeczywistnieniu, o Neufchatelu) widzielismy tu w Piotrkowie 1888-my okazało się, iż w przeci~~11 r"lm 
podjęciu g'0 przez nich, o próbie wcielenia przed kilku laty na wystawie starożytno- sprawozdawczego przybyło rzeczywistych 
w życie. Dlaczego? .. Odpowiedź na to da- ści i obrazów. członków 43-ch, protektorów 17·tu i leka­
liśmy w przeszłym numerze naszego pisma - SIawetne mosty. Z pod kon· rzy 5.ciu, razem przybyło członkó\, 65.u, 
w artykule wstępnym pod znakiem wy· stantynowa otl'zymujemy, oj bardzo wiaro- ubyło zaś ogółem 22·ch członków. Rozul­
krzyknika i zapytania. A jednak mamy godnej osoby list nlJstępuj~cy: tat głosowania okazał się następujący: Na. 
nadzieję, że projp.kt nasz nie dzi~ to jutro, Polskie mosty słusznie weszty w przy- prezydującego w zarządzie wybl'ano p. A. 
nie przez dzisiejszych to jutrzejszych dzia- słowie. Kilka dni temu pan X. wracając Goldberl!a. Na sokt-etarza p. B. Reichszteina. 
bezy będzie podjęty i wcielony. Kto dorożką z Becheic przez most położony na Na członków zarządu stowarzyszenia pp:. 
zaś zajmie się nim i wykona-zasłuży sobie rzece Nerze, o mało nie uległ śmierci wraz D. Sztauba, Jakóba Himelfarba, M. Bliu. 
na wieczn~ pamięć miasta i większ~ może ze swym woźnicą; gdy bowiem przejeid~at ha, Stanisława Ginsberga, Z. Ziege i L. 
wdzięczność niż twórca plantacyi Krakowa, przez rzekę, most się pod nilU załamat, Bernsteina. N a zastępców pp.; B. Kail­
Straszewski; tamten bowiem tylko upię- koń z bryczką wpadł do wody i utonąt, a sohna. Z. Folman, H. Wal'szawskie­
kezył stary Kraków, ten zaś stworzyłby no- podróżny wraz z dorożkal'zem cudem niele· ~o, B. Szneka i T. Ordę. Na członków' 
wy Piotrków. dwie ocaleli! Dobrzeby więc było, aby Wła- komisyi rewizyjnej pp.: Z. Abkina, J. Bern-

Z ro~por~ądzenia prezesa dze nasze ze?hciały zwró~ić ~wagę n~ podo- sohna, W. Perlisa, M. Kipera i L. Kru­
mIeJscowej Izby Skarbowej z dniem 1 (1~) bny stan drog n~szych I ~lOnych ntedbal~ kowskiego. Na członka Zll.rządu jednoz~o­
Lutego b. r, na cułem terytoryjum guber. sLwa ukara~. .W lado~o, ze koryto r~ekl dnie obrany został p, J. G. Polkowski. 
nii piotl'kowskiej ma się rozpocząć t. z ge- Wart.y, ktorej Ner Jest dopływem, Jest leoz przyjęcia mandatu odmówił, tłumac:tąc 
neralna ł'cwizyja patentów na prawo prowa- wyżej P.ołoż.oll~m, zatem cz~ste wylewy Ne- się brakiem czasu. Na je~o miejsca wybl'a-
dzenia wszelkich przedsi';lbiol'stw przemysło. ru są meumkmone. _ ny został p. L. Bernstein. 
wych i handlowych. - Sprawo~danłe u,ł'eędowe o Dnia 27-go stycznia odbyło sią też ze-

_ . z&iorach r. z. w !!ubel'nii piotrkowskiej za- branie ogólne członków stowarzzszenia 
- Orygu,;alny ba~. WdnlU 9-tym wiera następują.ce cyfl'Y: Zasiew: zboża ozi- spożywczego. Sprawozdanie za rok ubie­

b. m. ~d?y~ SIę, .na doc~od ~ow. I?ob~o- mego 275,000 ćwierci ros. (czeŁ\vert.). jare. gty po dłuższej dyskusyi, w której kilku 
az~nn/)scI .1 Strazy O.!!~lOwe.J,. drng~ w le' ~o 271,000, ziemniaków 599,000. Zbiór 0- członków ganiło dobroć towarów, znajdu­
czor. tańc~)ą~y .. · ~ przes.zK:odaml, gd~z ogło- zimego 1,211,000, jarego 1,226,000, zielU- jących się w sklepie stowarzyszenia, przy­
szeOl~ pOJaWiły Się dop~elło na ~ dn~. przed niaków 3,156,000. W porównaniu z rokiem Jęto, jak również wniosek komisyi rewizyj­
termmem. Temu przypIsać nulezy, I~ WI?- poprzedzającym świadcz?" że zboża ozime- nej, żądający ustanowienia" sklepie kau­
le pań, .które mIały c.hęć ~cz:s.tmczen~a go zebrano więcej o 28 tys. ćw. ros. ja- cyjonowanego głównego subjekta z głosem 
w z~bawle, z powodu nlemoznOSCI wykon- rego mniej o 77 tys., ziemniaków o 81 tys. doradczym vr ekonomicznych uohwałach 
czema tu~let, z~uszon~ch było po~ost_ać w Pszenica data 5 ziarn, .żyto tyleż, JUI'kll 5, zal'ządu i z przypuszczeniem tegoż do u­
~ómu .. Mlm~ to ]ednakze zebr~to SIę 20 par jęczmień 5.1' gryka 4.~ , Pl'OSO 5., groch 4'61 działu w zyskach. Następnie przyjęto etat 
l badwlO.no Się ochoczo do 7.eJ. rano. owies 6

6
, ziemniaki o n' W porównaniu na rok 1888/89 i przystąpiono do wyborów. 

Z, anle~ zn~w~~w, pal~a plCrwszeń~twa z rokiem poprzedzająoym, lepiej nieco ob- Na członków zarządu wybrano pp. Alek­
nal.e~ata SIl} ulodzle panI D.-"O:YlZlOal- rodziły: żyto, pszenica jara, gryka i owiel:!, sandra Jefimowa, Antoniego Starzyńskiego~ 
nosć balu ,u~z~d~one,go na k?rzy~ć Tow. inne gatunki ~orzej. W ogóle zaś nied()bóI' Adama Kiedl'zyńskiego i Leopolda Kowa­
D,obroczynnosm .1 Strazy, OgnlO~eJ stano- r. z. wynosi około 130 tys. ćw. r. Łąki zaj- lewskie~o; na członków komisyi rewizyj­
WIła absolutna meobecnosć. na nl/~I rep re- mują w gubemji 70084 morgo ros. (dziesi~- nej p.: Leona Gajewicza, Andrzeja Rosie. 
zentantów obu rzeczonych tnstytucYJ·.. cina); więcej od roku poprzedzajlłce~o o kiego i Augmta Olszewskiego, 

- Sprostowanie. Pochowana w dniu i:l,982 m. r. Jednakże siana zebl'ano o 496,274 Pomoonik inspektora fabl'ycnegodostrzegl 
7 b. m. na c!llentllrzu katolickim tutej- pudów ros. mniej; r. 1887 p. 5,:..:50,~87, w ubiegłym tygodniu nadu~ycia w przę­
szym Marja z Zabickich Dąbrowska, lat 86 r. 1888 p. 4,654,113. Pomimo to, SP1'awo- dzalni Kwasnera i Lindenbauma; mianowi. 
liezą.oa, wdowa po podpułkowniku była żo- zdawca mniema, że past:y na potrzeby miej- oie w rzeczonej fabryce pracowali nieletni 
ną Gabryjela Dąbrowskiego, z 15 pułku soowe wyt!tarczy. robotnicy bez przerwy 15 1

/, godzin, t. j. 
piechoty b. wojsk polskich, którego orygi- W Łodzi dnia 26 z. m. odbyło od 5 1

/ 2 z rana do 9.tej wieczorem; nadto 
nalną nominacyją na kawalera legii hono- się doroczne ogólne zebl'anie członków nie wolno im nawet było wydalać si~ z 
rowej (datowaną 24 sierpnia 1~12 r. pod stowarzyszenia wzajemnej pomooy subiele-I fabryki podczas godzin przeznaczonych na 

braku cywilnej odwagi jej autora, będzie I najdujemy sobie tytułów do wYI'óżni tmia I wiad'lmosć, że nosi on histol'yczue naZ\Vl­
pożyteoznym pl'zyczynkiem dla badacza się od innych! Nikt się nie pyta, o ile sko. Wskazuje to tylko, między innem 
rozwoju umysłowego i ducha czasu obe- który z nich jeat uzasaduioną podstawą do jak łatwo uledz tej słabości naszej, dzięki 
cnej doby. względów wymaganyoh; powiedzieć można której radzibyśmy ·zawsze we wtasnem tyI-

Tych kilka wyrazów zdawało mi się iż pomimo wszystkiego jest rodzaj iacitzM ko otoozeniu znajdować źródło godnośoi 
być koniecznemi do uzasadnienia i uspra- consensus pośród nas samych, któI'y te odrę · osobistej. 
wiedliwienia tego, co niżej czytelnicy spo- bności warstwowe przyznaje. Mamy ary- Poniewai wspomniana idea równości jest 
tkać mogą. Postanowiłem sobie wypowia~ etokI-acyję inteligencyi, majątku. rodu, na- istotnie do dziś dnia na wskróś postępOWI! 
dać co myślę, wypowiadać tak, jak się to rodu i rasy i w miarę tego, na jaką nas bo pomimo tylu wieków życia, jest zawsze 
robi w .zaufanem kółku dobrych znajo~ ścieżkę życia losy rzuoiły, szukamy tu lub nowtl-dlatego to wszyscy, co się postępem, 
mych. Czy z tego ktokolwiek korzyść ja. owdzie racyi do lepszego o sobie mniema- w braku innych klejnotów pieczętują, w 
k~ odniesie, nie ja sądzić hędę. (*) nia. A jeżeli powiecie, że są jednakże dane, imię tej idei ozują potrzebę dyskI-edytowa­

Etyka dzisiejszej ucywilizowanej \V dąże­
niach moralnych ludzkości stawia na pier­
wszym planie przepiękną równości idę. 

Chrześcijanizm podniósł ją pierwszy; ży­
cie zaś praktyczne walczy przeciwko niej 
przez cały ciąg uziejów społecznych. Są 
tacy, którzy się mienią jej bezwzględnymi 
wyznawcami i działalność ich na apostoło­
waniu tej idei polega. Są inni, którzy w 
jej urzeczywistnienie nie wierzą i to po­
czyty\vane im jest za negacyję postępu, za 
wstecznictwo nie do darowania. "Quot 
capita, tot sensus" . Jeżeli więc nie znudzę 
dOI'ywczego czytelnika tych wierszy, powiem 
coś o tem z mojego punktu widzenia. 

Dopóki ludzie tylko ludźmi będ'ł. rów­
nośĆ ta możliwą jest i po części już stoso­
wan't wyłącznie w Iltosunku do Pl'aw pi­
sanych. Na każdej innej drodze jest i bę­
dzie fikcyjtl, urzeczywistnieniu której staje 
na przeszkodzie natura naszu. Ileż bo wy-

(*) A my daliśmy autorowi zupełn~ swobodę sło­
wa, zastrzegając tylko taką samą swobodę dla in· 
nych przekonań, z warunkiem traktowania rzeczy 
równie objektywnie i bezuamiętnie. Takie stanowi· 
sko, ezysto filozofkzne: jest jedynie godne szanują-
cego Się autora. i pisma. (Przyp. Red.). 

które tę dumę usprawiedliwiajtl, dane, któ- nia pojęć przeciwnych. W zapale jednak 
re są naszą zasługą osobisttl, to odpowiem, przeki'aczają granice własnego założeni" w 
że nlljwyższe pozycyje pożyteczności publi- treści; w formie zaś często granice dobrego 
cznej, naj wydatniejsze zdolności, dobrze wychowania. 
ludzkości zasłużone, tlą także li tylko wy- Tym razem chodzi mi tylko o pierwszy 
kładnią warunków wewnętrznych i zewnę- punkt moich zarzutów; przedewszystkiem 
trznych danego osobnika. widZI;) tu niejakie pomięszanie poj~ć. Że 

Gdzież więc powód l'zetelny do chełpli- dawniej wy~~oznie szlachta. ~i.~dziab. we 
wości naszej?- W nas samych, w charakte- dW~l'ach, _ dzts ka~dy z.amozmeJszy. mlesz­
rze umysłu ludzkiel!0' Z taką siłą walka k?~te" .WSI szlachc~cem Się ~azywa; ~e ~a,,":­
jest ciężka i wątpię. żeby w l'ezultacie spro- Ul~l, taz szlachta cle~zył~ Się przy~lleJaml. 
wadziła wykol'Zenienie rodobnych upodo- dZI~ ~~ każdym raZIe me na czasIe) prag­
bań. Dziwią też mnie niesłychanie poważne ną Je) Interesa (opłaka?e) .podp?r~ądkowy­
nieraz usiłowania wszczepienia w nas idei wać lDn~m; .że nareszcIe megdys, Ja!m kla­
bezwzO'lęunej równości tembardziej iż usi- sa znmoznfL I będ~oa u władzy, a WięC po­
łowt\ni~ te nigdy VI g~anicach wła'ściwych psnta, ~?~uszczała si~ Ollll pewny.c~ nadu­
nie pozostają; owszem, stanowisko taki oh żyć, d~ls Jeszcze. chClanoby w. U1~J. dopa­
reform:\torów ma wszelkie cechy tej wta- tI·~yć Sl~ wszystloch tych zd~ozn~scl, . . a. w 
ściwości natury ludzkiej, która odrębności ~Ielu w:fpadkac.h całą odpo~vled~lalnosc na. 
proteguje. mą zwalIć. za .WlU~ rzec~ywlste I 'Yymarzo-

Największym szykanom podlegają ci, któ- ne. Co WlęC~J, . \Vl.dzę, IZ rzec.zn~cy tych 
l'zy w tradycyi szukają tytułu do wyróż- postępowY,~h. IU?1 g~ną O? , b~·ont,. Jaką wal­
nienil\ się z pośl'ód bliźnich s woich. Ale czą: wyrózmame ~Ię. cZl:Jes ~est I~ solą "! 
wrogowie arystokratycznych tendencyj na ok?, a .to wyró~lllante ~Ię a centuJąc, sam1 
czemże niechęć swą wspierają, jesli nie na stają Się llrystokratam1 hajeŁ den,t0kraty-
pochodzeniu? Znamy takich, którym wy- oznych. Morlturus. 
starcza. dla niepochlebnego o kImś s~du 
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8pożycie obiadu. Pomocnik inspektora spo­
rzą(hit odpowiedni rrotokót dla pociągnię­
cia wtaścicieli fabryki do odpowiedzialno­
ści sądowej. 

= .Rur. codz.· donosi, iz pewne grono kapi. 
talistów, pomiędzy którymi znaj dują się takze niem­
cy, ma zamiar wydzierżawić zakłady góruicze we 
wschodnim okręgu, będące jeszcze własnością rtą ' 
dową, Zaklady te eksploatowaliby owi kapitaliści 
bez czynszu stałego, ale jedynie na warilnkach o· 
płaęania pewnej ilości kopiejek od k~żdt:go pl1da wy. 
twol'~onej surówki, orali kouiecznego kupowania 
drzewa na potrzeby hut w lasach rządowych. 

= lJkłady między spółką kapitalistów francuz , 
kich a towarzystwem von Kramsty, Kuźnickim i 
spadkobiercami hr. Renarda o nab)'cie folwarków, 
kopalń i fabryk na pograniczu w okolicV Sosnowca 
zbliżają się do pomyślnego ukonczellia. .Kuryjer 
warszaw8ki~ dowiad uje się, że cały interes rozcho­
dzi się o sumę stosunkowo nieznaezną, a wzajemne 
ustępstwa, do których okazują sl,łonność obie Rtro­
ny. pozwolą doprowadz ić układy do skutku.-Do 
spółki kapitalistów francuzkicu przystąpIł między 
innymi Clusot, współwłaściciel jednej z większych 
fabryk wyrobów jedwabnych V'/ Lugdunill. Przemy· 
słowiec ten zamierza wznieść na naszem pograll;clu 
filiję fabryki lugduńskiej, licząc na znaczne zysk i 
wobec }'óżuicy ceł od materyja.łów Burowych i wy­
l'obów. Będzie to fabryka wyrobów jedwabnycu i 
akB~mitów. 

= Kopuluie olkuskie zamierza eksplo­
atować spółka kapitalistów zagraniczn} ch pod prze­
wodnictwem niejakiego Marka Goldwasser3. 

= '''ypadki zaszła w obrębie ~uberuii w pier ­
wszej połowie stycznia. r. b .. -PozarÓlv było ó.­
z tych: 2 z podpaleuia,-l z powodu nieoatroznego 
zachowania się z ogniem,-a 2 z przyczyny niewia­
domej,-Wypadków nagłej śmierci było 4,-i samo­
bójstwo 1. 

= Lłst,;r od Bedak(~)'i. 
- P. Z. Oh. w Piotrkowie. Odkąd rozpoezęliśmv 

zamieszczaó w tekście pisma powieści większycu 
l'ozmiarów, odtąd nowelek w odcinku n ie drukuje· 
my. Rękopis pozostaje do zwrotu, 

= "prowadzenie w życie Banku Wło­
ścijańskiego zahacza się o instrukcyję dla oddziałów 
Banku IV Króle8twie Polskiem. Na ułożeuie projektu 
złozyły się siły zbiorowe, zbiorowo rówllież debato­
wano w Petersburgu przy udziale prezesów oddzhłów 
w Królestwie Polskiem nad ostateczną redakcyją, 
Obecnie chodzi tylko o załatwienie kilku kwestyj 
8pornyrh w materyi prawa miojscowego, poczem 
projekt złozouy zostanie ministrowi Rka.r bu do za­
twierdzenia. Dopiero po uzyskallin sankcyi oddziały 
tutejsze przystąpi~ do przyjmowania. prośb o udzie­
lenie pożyczek. 

= Z l»oznania piszą, że majątki Łubowo i 
Łubkowo, które padły pod obuchem germani:t;atorskich 
zhirów, mają otrz,~mać na~ę .Zedlitz", na cześć 
prezesa komisyi koloni:t;3eYJtlej hr. Zedlitza. DŁie 
więciu gospodarzy polskich z Łubowa lIapr()testowa· 
ło prze~iw tej przemianie. 

= "'ydalania z Prus nie ustają. W tych 
dniach policy ja wydaliła z Mikołowa na GÓl'łlym 
Szląsku, na zasadzie reskryptu banicyjnego, dwu po' 
danuych austryjackich, zatrudnionycn w miejscowej 
dru.karui. Z Pietrza wydalono dwu poddanych ru­
skich pochodzących z Król(\&t,wa Polskiego. Wyda­
Jeni byli czeladnikami tkackimi. 

= l\'arszawski komitet wystawy paryskiej 
krząta się ciągle około pozybkania jakuaj~viększej 
liczby wystawcó\v li kraju, lecz rezultaty tych sta.­
rań przedstawiają eię niezbyt świetnie. Szczególniej 
bogaty przemysł tkacki okazuje niezrozumiałą obo­
jętnoM dla. międzynarudowego popisu w stolicy świa­
ta cywilizowanego, Komitct pet~rsbUI'8ki otrzymał 
dotychczas 320 deklaracyj z Peter~burga i 100 z 
Moskwy. Według odezwy komitetu petersburskitlgo 
ostateczny termin nadsyłania okazów na wystawę 
upływa z dniem 27-ym lutego, dla osób chcących 
korzystać z ulg w przewozie. Przedmioty niesprze· 
dane za granicą mają być zwolnione od cła w prze­
wozie z powrotem. 

= Fabryka wyrobów z masy perłowej, zało­
zon& na Kurpiach. obecnie zatrudnia już tysiąe osób 
a w Warszawie przygotowywaniem materyjału su­
rowego do roboty, klasyfikacyją i pakowanIem to· 
waru, zajmuje się około stu robo~ników i robotuic. 

= 'ł' Radomiu jak donosi .Gazeta Radomska" 
jeden z przemysłolvców łódzkicb, zakłada fabrykę 
perkali i tkauin bawełnianycb. 

= Spółka kapitalistów belgijskich podejmnje 
podobno regulacyję Wiały. Na początek roboty pod· 
jęte zostaną w ol,olicach Warszawy. 

= lJstawa o pozyskaniu i utracia poddaństwa 
Rosyi, c Zlli o naturalizacyi, podobno jnż jest got) wą. 

= DOKtorki .Petersbuskija wiadoTllośti" donoszą, 
iż kwestyja dopnszczania na przysłość kolJiet do 
studyjowania medycyuy zosta,ła rozstrzyguięta twie­
rdząco • W Petersburgu ma być utworzony specyja­
lny iustytut z kursami medycyny dla kobiet. Kobiety 
·Iekarze będą, mogły leczyć tylko choroby kobiece 
i dzieci. 

= Felczerki. W przedmiocie dopuszcz&nia 
kobiet do egzamiu(}\v w \varsza.wskiej szkole fel­
c,zerskiej na stopień felczerek, ministeryjum oświaty 
wydal o ś"I'iezo rozporządzenie, dozwalające na do-

puszrzanie kandydatek d o tychże egza.minÓ w w po· 
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rządku pl':I:epi~:tnym, z tern jerl:-.akże zastrzElzeuiem, 
ażeby nazwiska kantiydatel;, które zdały egzamiB. 
za pośredui ~twem fakult~tu medycznego uniwenyte· 
tu wal's2awskiego, bezwłocznie komunikowane były 
departamtllltowi med) cznemn przy ministeryj 'Im spra w 
wewnętrznych. 

= Ubez'łieczenie. ~Nowosti" c10wiadlJją się, 
że właściciele wwlu fabryk w Królestwie Polskiem 
utworzyli pomiędzy Bobą w zajemne towarzystwo u­
bezpieczenia rob(ltników i il}h rodzin od nieszczęśli­
wych wypadków podczas pra~y. 

= "lł'arsz. dniewnili:" donosi, że departa· 
ment kolejowy odrzueił projekt blldowy linii kole­
jowej z Miechowa do Krakowa. 

= ~ Kl'aj" donoBi. iz proces winnych katastro­
fowy kolejowej w d. 29 p :1 Żdzierni b r.:I:. ma być 
sądzony w Petersburgu w marcu 1'. b. Jednego z o· 
sk!ldonycu, a mianowicie prezooa drogi 7,elaznej kur­
sko charkowsko-azowskiej, Hahna, bronić ma adwo· 
kat przysięgły Włodzimierz Spasowicz. 

= ~Swiet" powtarza pogłoski o 
tworzenia grobemi chełmskiej z guberni 
Cbełm staloy się w takim razie miastem 
Ilem. 

Sprawy Ziemiańskie. 

zamiarze u 
lu belski~j; 

gubernijal-

X Oduośnie do udzielania olg stowa­
rzyszony'n, Dyrekcyja Główna Towarz. Kr. Z-go ro· 
zesłała do dyrekcyi szezegółowyoh polecenie n:łstę .. 
pnjącej treści: JeMzc~e nie skończył się dłngi szereg 
\lIg, kiedy znowu zaczęły napływać vr znae,znej li­
czbie żądania o zwolnienie dóbr od IIpn:edazy, z 
pozostawieuiem na zaległości jednej raty. Wooec 
tak llienormalnego stanu rzec~y, zachodzi potr:.lelJa 
zachowania wielkiej oględności w za.łatwieniu wszy· 
stkich tych ź;"dail.-Nie idzie tu o to, aby odm:L' 
wiać słusznym, ale o to aby ezynió im zadosyć w 
odpl wiedniej mierze i o tyl~, (l ilc dll!rodnosci te z 
interesem Towarzystwa i bezpiecllel'u:H w elD pożyczek 
pogodzie się tladzą. 

Szczególniej nalezy w takich razach zwraCl\ć bacz­
ną uwagę na stan dóbr, z któl',vch jedue mogą już 
być w upadkU, tak że potrzeba by do nich stoso­
wać pewne środki Qchronne; co do innycb zaś może 
zachodzió obawa, 7.e do takiego wkrótce zostaną 
doprowadzone. Doświadzenie bowiem przekonało, ze 
często ulgi albo zwoluieni'{ od przedaiy dlatego tyl· 
Iw są ządane, aby przez taką zwłokę zyskać czas 
d9 zupełnego zni&zczenia majątku. 

Podobntl praktyki ~zkodliwe dla Tow&rzystwa jak 
i dla wierzycieli hypote1znyeh, nie powinny być to­
lerowane i dlatego Dyrekcyja Głó,vna wkłada na 
Dyrekcyje SzczegMowe obowiązek, :lzeby troskliwie 
nad telll cznwały; zaś przedstawienia swoje o zwolnie -
uie dóbr od sprzedaży, ściśle zawsze moty;vowane 
na gruutownem opierały przekonaniu, że t/\ chwilo­
wa ulga iuteresom Towarzystwa zagrażać nie będzie. 

Do uwag tych lIniewala pomiędzy innemi i ta 
okoliczność, że niema prawie wyp"dku, ażeby Dyrek· 
cyj J Szczcgólowl\ podobnych ząuań niepopieraly, 

'p rzychylnie-a przecież bywają ezase~ położenia, 
w których wypowiedzenia przeciwnej opinii ruoze 
okazać się konieehne. 

X Gorzelnie rolnicze. W oddzial3 gorzel­
niczym Bl kcyi drugiej odtlziału warszawdkieg'o t 0-

warzystwa popierania przemysłu i handl'l odbyła. 
się narada, celem wybrania delegata, 8to~oW­
nie do wezwania departamentu przemyMła i han­
dhl w Petersburgu, mającego uczestniczyć w nara­
dach nad zapewnieniem pewnyeh ulg gorzelniom roI· 
niczym. Z 360 gorzelni w kraju, tylko 32 miało 
swych przedstawicieli lV zebraniu. Na delegatów 
otrano: Rzętkowskiego stale, tudziez Kowalskiego 
i hr. Czac kiego waru nkowo. Delegatom n ie dano 
ści&łej instrukcyi, \V zaufaniu, że znajomość stosun­
ków miejscowych i samej spra wy, tndziez grona w 
jakiem odbywać si ę będą narady, pozwoli im fi ajko. 
rzystuiej wyzyskać mand:lt szeroki. Zwrócono tyl­
ko nwagę, że do rolniczych na.leżałoby zaliczyć tak­
że gorzelnie wytwarzające więcej niż 24,000 wia· 
del' 40 stopniowych, lecz zuzywające tylko własny 
materyjał surowy. Poruszono kwestyię nadprodukcyi 
obecnej i mogącej wyniknąć, skutkiem zakładania, 
według projektu, gorzelni małych a więc mówiono 
i o potrzebIe ogranillzenia wytwórczości w kraju, sto­
sownie do wymilgan spożycia i określonych warun­
ków wywozowych. Następnie mówiono o premiach 
wywozowjch dla spirytusu denaturowanego, o nacis­
ku ze strony towarzy3twa gorzelniczego, o przymu­
Rie wywozu nadmiaru, o uzyskaniu w drodze pra­
wodawczej jakiegoś unormowania produkcyi, powo­
ływano się ua konwencyję cukrowniczą, etc. Osta­
tecznie uznano, że dysku8yja do niczego doprowadzić 
nie mo ze i postanOWiono wybrać delegacyję, która 
ma oIJracować projekt odnośny, opierając się ha przy· 
kładach krajowycll i zagr anicznych, tudzież na zna· 
jomości stosunków miejscowyeh i handlu zagranicz· 
nego. Do delegacyi powołano zarząd towarzystwa 
rektyfikacyi i sprzedaży spirytusu, dalej delegatów 
mających jechać do Petersburga, jako koni~cznie 
kwestyj~ znać potrzebujących, wreszcie Jana Gór' 
skiego, Jó;,:efa l Stefana Kozłowskich, hr. Mielżyu· 
ski ego j kilku innych. 

X l\' kwestyi ulg podatkowych dla gorzelni 
gospodarcz ych przyjęto zasadę, ze takowe, oprócz 
właściwej normy produkcyi (4-10 tys. wiader) u~ywać 
mają zboża lnb zielDniaków z własnego majątku, 
wytłoki zuźywać na pasz~ własnego bydła & nawóz 
na własne pola. 

X 7 

X Podług Pete,'sb. Wied, , w projekcie, opraco. 
wanym przez ministeryjnm finansów w sprawie po­
pa.rcia gorzelnictwa gospodarczego, ustanowiono 1180' 

stępuj~ce ee('hy dla odróżuiauia gorzelIli. Gorzelnie 
dzielą się n& wiejsko-gospodarcze i prlwrnyslowll . Dl) 
gorzp,lni wiejskich zaliczone hęd:], gOl'zelnie znajdujące 
się w majątkach ruskich i odpowiadajace rozmiarami 
swej produkcyi zakresowi gospodarst'wa wiejskiego' 
w kazdem razie gorzelnie te wiuny uzywać pl"od lkty' 
własnego gospodarstwa: zboza i ka' tofie-do połowy 
zacieru •. Go!zelniami przemY8low~mi będ:j: Rię zwały 
gorzellne lllepołąc!6one z gospodarstwem wiRjsldem. 
Do .tei ostatniej kategoryi zalicnją się uadto fabryki 
drozdzy. 

X 'Varszawj;lki kantor banku państwa udzie. 
lił znowu trzem fabrykantom maszyn rolnil!zych 
pozwolenia na dostarczanie maszyn i narzerizi rol­
niczych tym wlaścicielom ziemskim z Królestwa 
Polskiego, którzy nabyć je zechcą na kredyt za 
pośretinietwem kantoru, Są to fa.bryki: A. Kohena 
w Piotrkowie, J. Zdrojkowskiego w Siedlcach i M. 
Sarny w Płocku_ 

X Dob .... ze zagospodarowane majątki trzymają 
się w cenie. W ŁęczyckiP,lU, nieopodl<l st. liokiciny 
dr. żel Warszawsko-Wiedeńskiej, sprzedano z wolnej 
ręki majątek średniej obnerności w ceuie po rs. 
4000 włóka. 

X Z Końskich pisz~ do Gazety Raaomskięj, że 
handel drzewa przy kolei D!łbrowski('j od dwóch 
~at cora~ bard~iej się ożywia. Najwięcej poszukiwaną 
Jest dQbma, ktorą płacą dobrze. mniej sośnina i tylko 
wyborowa .. Ceny ~ąte:y!~ów dr~ewnyc.h ciągle idą 
w górę. Nleba?ZDl własc!C'lele 11>30W, k torzy sprzedali 
n& .... yrąb, mają czego załowa~. 

X 'ł'niosek minister,v,ium skarbu. co do poz­
wolenia drogom żelaznym wyd~ wallia pożyczek za­
bezpieczonych zbożem, był już roztr1.ąsanym w ko­
mitecie połączonych departamentów el~ouolUii pań­
stwowej i praw i wkl'ótce przejdzie do ndy państwa. 

Przemysł i Handel. 
"" l\' sprawie podniesienia jedwabnicbva w 

kraju oddZIał ·.vars1óawski towarzy.twa po pierania 
przemysłl1 i handln otrzymHł list od członka towa­
rzystwa A. Boguckiego, który w dzierżawiouym m'\­
jątku Bogucinie w Sielcach zaprowadził plantacyj c 
morw i hodowlę jedwabnikÓW na wielką s'{alę, z 
możliwie n)ijlepszemi przyborami; pnyteln zajmuje 
się rozwijaniem kokonów, ~kręcaniem surowego jed. 
wabiu i tk~ctwem fularów, Io(azy do mlynów i t. p. 
W Sielcach urządził B. bezpłatne wykłady jedwa. 
bnictvn, z których egzaminy składa. coroc7,nie około 
40 osób pIci obojga. 13. jedt zdauia, że jed\vabni~. 
t 'NO w kraju może się korzystnie rozwillą6 i zaleca 
w tym celu na atępuji!!ce środki: 1) Koniecznem jast 
poparcie władz, które winny u,tanowi6 posady dy­
rektora i inspektorów jedwabnictwa, ażeby ci mieli 
nadzór tlad wszystkiem, co jedwabnictwa dotyczy, 
urządzali odezyty publiczne, zaprowadzali st .. tysty­
kę plantacyj i szkół<lk morwy, oraz hodowców jed, 
wabników i ogÓlnej produkcyi kraju (autol' s~dzi, 
ża spel.lyjalistów nie brak). 2) W szkołach rolui­
czych i gmilluych, oprócz innych przedmiotów, IV pro­
gramie nauk powinno znajdować się jedwabnictwo. 
3) Bezpłatnie lub tei po najniższej cenie dosta.rczać 
ludności ~viejskiej nasion morwy i sadzonek,jajeezek, 
a w czasIe hodo wIi pozvvolić na korzystauie z liści 
drzew morwowych, rusnącyeb na plantacyj ach rzą­
dowych, przy drogach i innych miejscowościach, z 
warunkiem, azeby Ilokony odprzedawane były in. 
spelttorom jedwabniczym pll cenach targowych. 4) 
Ministeryjum komunikacyi mogłoby polecić sadzenie 
drz ~w przy drogach, a leśnictw~ rządowe powinny 
dostarczać worw ze swych szkółek , ó) Towarzyst.wa 
kolei zelaznych powinuy micć polecone obowiązko. 
we zaprowadzenie żywopłotów z morwy wzdłuż li­
nii swej, jako najodpGwiedniejszy cb, gdyż morwa 
rośnie szybk<>, jest trwa ła i gęsta. Dróżnicy kole­
jowi zajmowaliby Qię chęmie produkcyją kokonów. 
6) Wyznaczyć czasowo nagrody rządowe 20& wzoro­
wy wysiew i hodowlę morwy VI' ciągu lat pięciu. 
7) Ustanowić czasowo nagrodę Z'l wzorową hodowlę 
i zbiór dobrych kokouów.-Przy użyciu tych środ­
ków wkrótce jedwabnictwo rozpowszechniłoby się 
i rozwiuęło, stając się naj bogatszym przemysłem 
krajowym. W Królestwie na ten cel mogłabY być 
UŻyt.l częać funduszów "użyteczno~ci publicznej" To. 
wa rzystwa Kredytowego Z iemskiego, zostają c ych pod 
zawiadywani em miuistery;um skarbu.-Powyższe 
wnioski pe przeprowadzonej dyskusyi będą przed­
stawione petersburskiemu towarzystwu popierania. 
przemysłu i handlu. 

CO> ~Gazcta handlowa" donoSi, że w Wal'­
szawie zawiązała się spółka bandlowa pod firmą: 
• Warszawskie towarzystwo oŚI\'ietleuia elektry­
cznego". 

CO> Fabryka jedwabiu. Pomiędzy kapitali­
stami francuskimi traktującymi o nabycie k(lpalń i 
fabryk von Kramsty i sukcesorów hr. Renarda jest 
p. Cleset, współwłaŚCiciel jednej z wielkicu fa.bryk 
jedwabnyc,h w Lugdunie, który podobno zamierza 
pod Sosu · 'cami wznieść filij~ swoich lugduńskick 
zakładów. 

CO> Do preliminarza budżetowego n& rok 
1889 wprowadzono już szereg podatków nowych, 
jakie mają być zaprowadzune w tym roku. Za.miast 
10% podatku od opłat za świadectwa pr zemysłowe 
i bilety na handel kramarski, ma być wprowadzony 
podatek składkowy od procederzystólV i handlarzy 



lliegildyjnych, a z~miast opłaty na rzecz skarhu od 
każdej ceduły ek~trapocztowej, nowy podatek od pa· 
sażerów pocztowych, prawdopodobnie w stOSllnkll do 
liczhy wiorst i koni. Wrl'szcie ma. być poćiwyższo· 
ną taksa opłat za korespondencyj e pocztowe. 

co:> Na zgromadzeniu przemysłowców nafto· 
wych we Lwowie, przewodniczący poseł Gorajski, 
zaznaczył, ze przemysł nafto wy w Galieyi rnwija 
się Ciągle, pomimo truunych warunków. Poseł Szcze· 
panowski Wykazał to cyframi. W roku 1883 Gali­
cyja dostarczała 300,000 metr. centnarów nafty, a 
w roku 1888-ym 900,000. Podatek od nafty w roku 
1883 przyniósł 994,000 złr. a w roku 1888-ym 
2,600,000 złr. 

<I» Departament celny zawiadomił nie­
dawno komory celne, że w myśl ogólnych przepisów 
j postanowienia dt"partamentu kasacyjnego senatn 
rządzącego z d. 29 lutego 1887 roku, ekllpedytorzy 
j firmy handlowe mające prawo przelewać pełnomoc­
Dictwa, obowiązane są uskutcczniać to za pomocą 
tylu osobnych upoważnieó, ile otrzymały same od 
bezpośrednich swych mocodawców, z opłata za każ. 
de pełnomocnictwo 80 kop. stempla. . 
• <I» nŚwiet" donosi, ze opracowa.ny w ministery. 
Jum spraw wewnętrznych projekt przepisów sani_ 
~rnych, mających obowiązywać wszystkie fabryki 
I zakł.ady pr.zemysłowe, wprowadzony b"dzie w wy. 
kouaOle z wiosną r. b. 

co:> .Zarz~d komory celnej w Wierzbołowie ogła­
sza h~ytacYJę n~ sprzedaż towarów skonfiskowanych 
(prawie wyłącznie herbaty) oceniollych na 11,66' r. 
20 kop. 

45) PODPALACZ. 
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niebezpiecznie. Byli oni w formalnem ob­
lęzeniu i liczyć mogli jedynie na pomoc z 
zewnątrz. Starali się też przygotować od­
powiednio na wypadek gdyby 011'1 nadeszła. 

Teraz byli już gotowi. Zjednali sobie 
ogólne zaufanie, bo wyrobili sobie nawet 
rodzaj sławy. Całe miasto, nie wyłączając 
gubernatora i jego żony, udawali się do 
Marcina z naprawą zegarków i klejnotów. 
Roboty te, z wiedzą dyrektol·a. na swój 
osobisty rachunek wykonywał ... Co do Mi· 
chała, odnajdywał on coraz to nowe uszko­
dzenie w porcie, byle być naj dłużej zaję­
tyra nad brzegiem morza i śledzić pr~y­
bijające okręty i statki kupieckie; zwłaBzoza 
tym ostatnimprzyglE}dał się uważnie i miat 
przeczuoie, że ztamtE}d tylko oczekiwać 
mogą ratunku. Pewnego razu, gdy był za­
jęty rachunkami w namiocie przedsiębiorcy, 
usłyszał wołania majtków: 

- Uunningl.. Cunning płyniel 
Objaśniono go, że Cunning jest to okręt 

z Sydney, który zaopatl'uje stale wyspę w 
pr'odukty eUJ'opejskie a zabiera ze Bobą 
natomiast towary kolonijalne: ryż, cukier, 
korzenie i t. d. Michał popatrzył na sta­
tek, tak, jak na każdy inny i powróoił do 
pracy. Cunning zawinE}ł do portu i zacz~­
to go natychmiast wyładowywać. 

powieść Piotra Sales W trzy dni później, w chwili właśnie 
tłomaczyła gdy Michał oglądał jakieś ukończone ro-

E. Dobrza.ńska._ boty, o parę kroków od niego ozwał się 
~ cbóralny śpiew angielskiej piosenki. Obej-
(ciąg dalszy). rzuł się i zobaczył gromadę majtków trzy-

Zadzwonił i t,en sam dozorcll, który ich mająoych się szeregiem za ręce i cbwiej­
tu przyprowadził, towarzyszyŁ im z po- nym krokiem zbliżaj ących się do niego. 
wrotem. - Ot! ci Bię dobrze mająl - przemówił 

- Dam ja ei tu poprawę, durniu je- któryś z robotników z westchnieniem. 
den!.-zawołał zcicba Miobat, gdy zostali l !dichał tymozasem stał i patrzył. Patrzył 
8aml,-byłbym go z serca udusił. I własnym oczom nie wierzył. Ostatni maj­

. - Cóż ~nowu! •• Takiego grzecznego pa- t~k na prawo był to nik~ inny, tylko Ber-
nIczal-.zazartował Maroin. mer. Michał poznał go mImo przyprawnych 

W kIlka cbwil później Michał stanął rudych faworytów otwartej na piersiach 
wśród gromady galerników, zajętych u koszuli i zsuuiętego n a tył marynarskiego 
portu gaszeniem wapna i układaniem ka- kapelusz-a. 
m!e~i w pryzmy. Marcina poprowadzono do Tak, był to Bernier. Spojrzeli oko w oko 
WIeZ?Wego zegaru. i żaden z nioh nie drgnE}ł. Niktby też nie 

MIchał. ,,:prawnem okiem obrzucił u- przypuścił jak gorąco praO"nęli rzucić się 
sZ,k,o~z~nIa l wyd~t odpowi?dnie rozkazy, sobie w objęcia. Przez ~hwilę byli tak 
pozDlej wpatrzył SIę w btęklt?e fale ocen- blizko siebie, że mogli uścisnąć się za ręce. 
nu! w czyste bez chmury nIebo, pobiegł Nie zrobili tego. Bernier śpiewając wciąż 
okIem w l?t ~a mknącą nad morzem frega- przeszedł obok Miohała, z ręką w kieszeni. 
tą, a. mysi. Je~o spoczę~a da~ek~ ... w oj: ~koro majtkowie przeszli, robotnicy zabl'ali 
cZyZnIe •. ~Ie miał dotąd zadnej WIadomOŚCI Się do pracy; dozorea podążył za nimi 
?d. matkI I py~ał w duchu, czy wyjeohała wzro~iem. Michał zaś pochylił się szybko; 
JUz z Francyl. •.• . pod~lóst. upuszozony przez Berniera zwitek 

. Vf ponure~ wI~zleDlu Mazas ułożylI papieru I ukrył go na piersiach. W kilka. 
ml~a~y\ 80b~, ze pam ~homer~n ZI!o owe .sto minut póź~i~j siedział znów pochylony nad 
dZleslęG tysIęcy. fra~kow, złozone. u. Samt- rachunk~ml I czytał co następuje: 
Er~onda . przYJ~dz~e do ~ydneJ I prze· "DrogI mój chłopcze. Nie wiem, kiedy 
kupI kaplta~a JakiegokolWIek statku, by "b~dę liię mógł porozumieć z tobą. List ten 
czekał ~a Ol~go oko~o Nowej K~ledonii. "przeto postanowiłem ci oddać za pierwszą 
O tem,. Jak Się. będ:no mógł ~o ~Iego ~o- "spoao~nością. Przed dwoma tygodniami 
stać, Ole. p,omy~lat nawet; ~zla w1dz'ł? Ja~ nst~nęhś~! oboje z matką w Srdnej, i od 
tru~ną .J~e;t uCIe~zka, poml~dzy grozneml "teJ eh~lh myśleliśmy o tern tylko, jakby 
rek~~am~ l ezuwa]ą.cl} 'W porcIe Panterą, za· "ułatWIĆ ucieczkę tobie i Marcinowi, i oto 
myshł Się głęboko. cośmy umyślili: 
• - No! nol -:- odezwał ai~. w tej chwili n "Kapitan Cunningajest to dawny mecha­
Jeden z ~o.botDlk~~ - cóźrslę to stało, że nnik z Saint.Denia, a zateru mój kolega. 
zegar ~Iezow! ~lJe? '. "Mimo)o decyduje .się tylko biernej udzie. 

MarclO Pehssler zaczął swoJlł słuzbę. n1ić nam pomocy. Zadne Lamowy BOI obie-
IX "tnice nie zdołały go skłonić do tego, by 

n was zabrał na statek. "c U n n i n g". 
Przez długi czas, żaden nadzwyczajny 

wypadek nie przerwał monotonii życia na­
naszych przyjaciół. Co dzień rano dozorca 
Pichonet, zQstawi wszy u roboty swoich 
98-iu więźniów, powraoał po nich i prowa­
dzi.ł do miejskich rogatek, codzień drugi 
dozorca Seys3ac odbierał ich z rąk Picho­
neta i odprowadzał na miejsce robót. 
Wszystko to odbywało się cicho, spokojnie, 
a stróże nieszczęśliwych więźniów nie zau­
ważyli nawet, że badają oni starannie oko­
licę, że id1łc i wracając od pracy, obmy. 
ślają sposoby ucieczki. 

Uciekać w głąb wy8py byłoby szaleń­
stwem, na morze również puszczać si~ było 

n Utl'zymuje, że stojąca na straży frega­
"ta dogoniłaby go natychmiast i poczęsto.: 
"wała załogę kulami. Otóż życia swego i 
nmajtkó\v narazić on za żadną cenę nie 
"ohce, deoyduje się przecież oddać nam 0-
"kręt. U bankiera w Sydnej ueponowałem 
"dwieście trzydzieści tysięcy franków, które 
.staną si~ jego własnością, gdybyśmy go na­
"razili na utratę statku; w przeci wnym razie, 
"jeśli wyprawa nasza uda się, zapłacimy mu 
"za pomoo pięćdziesiąt tysięoy. Słowem ka­
"pitan wyszedł na ląd, a z nim i cała zą­
"toga. Majtkowie nie powracają na pokład, 
nponieważ statek jest wyładowany; ja tyl­
.ko nocuję na nim wraz z matką twojlł, 
"ukrytlł w kajucie kapitana. 

5 

- Moja lD"tka! - szepnął Michał '- jest 
tak blisko, a ja uścisnąć jej nie m0l!ę. 
Opanował wzruszenie i czytał dalej: 

"Musi się ona ukrywać, by nie obudzić 
"podej rzeń: Mechanika zosta wiliśmy w 
"Sydney, ja zaś pełniQ jego funkcyję. W 
"dodatku znam jednego z majtków, który 
nZll parę tysięcy fl'anków stużyć nam bę­
"dzie wiernie, zna okoliczne rafy, mielizny 
"i przeszkody. Kapitan nie chce w tern 
,,\vszystkiem czynnego przyjmować udziału. 
"Musimy poprostu udać, że kradniemy mu 
"okręt. Nie piśnie i on ani słówka, bo 
"stl'aciłby obietlaną nagl'odę i musiał się 
"przyznać do wspólnictwa z nami. Powta­
"I'za roi wciąż, że jesteśmy zO"ubieni, że 
"nie odpłyniemy dwóch węzłó;, a zoata· 
"niemy zabioi lub schwytani. Działać tedy 
"trzeba z wszelką ostrożnością. Ze szczy­
"tu masztu obserwowałem wczoraj dl'ogę, 
"którą odbywacie codzień wieozorem. O­
"tóż wproat tego miejsca, w którem do­
"ZOI'Cy wasi się zmieniają wybrzeże najeżo­
"ne jest skałami. Tam to oozekiwaó was 
"będę codzień wieczorem. Cunning stoi tu 
"dziesięć dni, a nie zwróci nań u wagi nikt 
"dopokąd nie odpłynie, że zaś działać bę­
ndziemy w nocy, jest nadzieja, że spostrze­
"gą ucieozkę dopiero nazajutrz rano. Dzień 
"j utrzejszy byłby może najlepizy, bo sly­
"szałem, że ofioerowie Pantery zaproszeni 
"są n8 wielki obiad do gllbernatol·ą. 

n Wraz z matką twojE} ściska i całuję cię 
"tw ój etary: "Bernier". 

Nadzieja ucieczki i wolności, nie tyle mo­
że wzruszyła Miohała, ile pelnt! prostoty 
poświęoenie zaonego starea. Łzy błysnęły 
mu w oozach. 

- No! precz ze łzami; na wzruszenia 
dość jeszcze będzie tlzasul-szepnąt 
Odczytał list jes7-cze parę razy, nauczył 

go się na pami~ć, potem podarł w drobne 
kawałki, ' pożut i połknął. Pod wieczór 
ujrzał znów Berniera powruc:1jątlel!o na. po. 
kład Cunninga. (d. o. n.) 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia 14 lutego 1888 r. 

Przy słabym popycie sprzedano na stacyi towaro­
weJ 400 korcy pszenicy a mianowicie: 100 korcy po 
rs. 6.10, 100 kor. po rs. ,5.90, 100 kor. po rs. 6.15, 
100 korcy po rs. 6.20, Zyta sprzedano: 100 korcy 
po rs. 4.00 i 100 po rs. 3.85; owsa 350 korcy JW rB. 
2,20. 

Na Starym Rynku sprzcdano 100 korcy pszenicy 
po cenie rs. 5.85 do 6.15 i 300 korcy zyta po rs. 
3.90-~.00. (.Dzien. Łódz.") 

Li cytacyj e W obrębie gubernii. 

- W dniu 3 (15) kwietnia w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż następujących nierucho. 
mości: 1) grnntów zwanych prObostwo w Żytnie w 
powieeie noworadomskim od sumy rs. 3000; i 2) po­
sesyi pod 111 72 w osadzie Wolbórz położonej od su­
my rs. 1200. 

- Tegoż dnia w sl}dzie zjazdowym okręgu II w 
Częstochowi~ na sprzedaż następujących nierucho­
mości: lJ w osadzie Pławno pod N1 69 położonej od 
>!umy rs. 800 i niżej; 2) w osadzie Mstów pod .1'&92 
położonej od Bumy rs. 1,200j-i 3) w m. Częstocho­
wie przy ulicy Wieluńskiej pod H.! 564 położonej od 
Bumy rs. 900. 

- 20 lutego (4 ma.rca) w binrze p.tu 1!0V"oradom. 
skiego na reperacyję aresztu sądowego przy magi­
stracie m. Noworadomsku od sumy rs. 137 k. 16. 

- 13 ~25) lutego w biurze p·tu cz,,~tochowskiego 
na 12·sto letnie wydzierżawienie gruntów Sołecho­
wa·Jwanowiee w gminie Opatów, od sumy r8. 110 
rocznie. 

- 14 (26) lutego, Da komorze celnej w Granicy, 
nil. sprzedaż różnych towarów skoafiskowanych 05'/;a­
eowanych na rs. 8\!9 k. 68. 

- 21 lutego (5 ma.rca) w urzędzie wójta gminy 
Olkusko-Siewierskiej, na sprzedaż drzewa z poręb 
1876 i 1877 rokn, w leśnictwie olkuskiem pozosta­
łego, od 80my rs. 4,317. 

Niniejszym czuję się w obowiązku po­
chwalić zręczność i zdatność nowego denty­
sty w Piotrkowie p. Z. Roscnblatia dzi.,ki 
Jego bowiem poradzie i operacyi pozbyłem 
si~ bólu z~bów i dziąseł i czuję się zupełnie 
zdrowy. J. Schonman: 
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Nauczycielka z patentem i & fi"·;;'? ' Fi F et 
l~t 22 nie mająca rodziców życzy so- K AJOWA SUSZONA WŁOSZ'GZYZNA .-----•. ZA.KLAD 

Rękodzielniczy dla kobiet 
bie miejsca do nauki dzieci: towarzy- składająca się z wszystkich do rosołu i zup uźywauyeh jarzyn, -
stwa osób starszych i zarządu domu. niet.ylko zastępuje surowe jarzyny, ale je przewyższa. do')l'ocią, sma· pod kierownictwem 
Wiadomość u W. Zalewskiego w "Pet. kic m i arumatem i nie ulega lIigdy zepsuciu; LUDGARDY PIASZCZYŃSKIEJ 
rokowie". (3-1) Z fabryki pod firmą "SUSZ" w Sulej owie 

3,000 
przy ul. Pocztowej, 
w domu W-~ Bordkiewicz. rs. 

potrzebue są zaraz na. pierwszy numer 
hypoteki po towarzystwie. Bliższa wia­
domoŚĆ w księgarni p. F. Jędrzejewi-
cza w "Petrokowie." (S-l) 

Do sprzedania 
lub wydzierżawienia 

w każt1ym czasie mlłj ątek 20 włók 
w dobrej glebie i kultlll·ze, dobl'ze Zi\­

g<lspodal"olVauy. Aflres pod lit: A, Z, 
poste - resta,ntc. Hogielllica, 
powiat Grojecki. (3-1) 

- BAŻANTY 
na. żądanie codziennie świeżo strzelane 
(same kog-uty) po rs. 3 plu·a. Bliższa 
wiadomo:ić w sklepie \V -go Malangle­
wicza, lub na miejSCU w Krzyżanowi03 
przez Rozpl"1ę. (3-3) 

Czwórka koni 
cugowych skarogniadych,(lo­
branych (ogier,wa.łach i dwie klacze) 
do s),rzedania Z:l, 6:;0 l"S. w do­
minium Dłużniewice, 4 wiosty od Pa, .. 
radyz.lI:, stacyi poczt. na trakCIe petro-
kowsl;o·kieleckim. (3-3) 

D O:łY.I' 
drewniany, parterowy z 2-11. ofl~ynami, 
dający 1,200 I'S, dochod .. 
rocznego, na tak zwanym "Probo­
stwie" w mieście Łaskn, Wl"~lZ z o­
grodem owocowym i łąkami 
-DO SPRZEOA~lA Iła. do­
godnych waruukach. -Wiado­
mość bliższa u W-o Dąbrowskiego urz. 
dr. żel. w .. Petrokowie", w domo. Ber­
gemana ua ulicy "Peterr,burskiejh, 

(7-4) 

Materyjały na suknie balowe 
Wolanty koronkowe, mnte­
ryały trykotowe Uli. Jel'sey'e i ullrania 
męzkie w res7.tach, nadeszły świeżo 

do sklepu 

"M. Popowska" 
róg Alei, dom własny, obok składu 

węgla. 

ZGINĄŁ 
1 weksel na rs. 149. kop, 26. wy-
8tawiony przez Dawida Silbersztejna, 
-żyrowany prze? Moszka Silbersztejna. 
6 ma.'ca 89 r. płatay. (3-2) 

NOWO - OTWOaZONA 
Pracowui:\ suli:ieu j okryć 
damskioh. Fabl'yka ł'ol'm 
paltie.·owych i nanka kroju. 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego nil piętrze, w "Petl'o­
kowi~". Przyjmuje wszelkie robotf i wy­
koócza z całą elegancyją i wyk win tno­
Bllią kostiumy i okrycia po cenach mo­
żliwie nizkich, jak rówuież udziela lek· 
cyj kroju po domach. 

(12-6) LEOKADYJA. 

St~ldent uniwersytetu 
od lat kilku pracujący stale j:tko pena· 
gog, znający języld tak starożytne 
jak nowożytne, podejmUje się dawania 
lekcyj lub Io.ol·cł)etycyj, tak 
mnieis'Łynl dzieciom jak star· 
szym i dorastającym, Wiado­
mość w Redakcyi "Tygodnia". (10-5) 

)J;OSDo:leIlO llellsypolO. 

do nabycia po 60 kop. za funt w Handlach: 'ł'. Zalewskiego~ 
Teodora Gil la, Jana Halaugicw ieza i Fabijana 
Cohna w "Petrokowie." 

Sprzedaż hurtowa, z ustąpieniem rabatu handlującym, w Fabryce 
w Sulejowie, i u W·o Zaleskiego w wPetrokowie." (3-1) 

Dla Kaszlących i osłabionych 
Wyłącznll sprzedaż w Aptekach i Sldadach Aptecznych 

Ekstrakt i Karmelki "Leliwa" 
Kaucyjonowane przez Władze Lekarskie, nagrodzone na Wy. 
st.awach hygieniczno ·Iekarskich listem pochwalnym i medalami, 
flaszka eksh'aktu kop. :5~ paczka karmelków 

kop. 15. . 
Sprzedaż główna w "Petrokowie" u p. Zurskiego. 

(R. i Fr. }W 1275) (12-1) 

Ci:-Go~o-eo--eO-GO€3-0~ 

~ GAZA JEDWABNA Cl 

Pryjmuje uClr,ennice na naukę 
po.iedyńczych rzemiosł za opła.tą 
z góry rs. 4 miesięcznie. 

Lekcy je odbywają się codzien­
nie po 2 godziny. 
Krój i szycie sukień miesii;cy 6 
Krój i szycie bieliz ny " 4 
Stroje. . . . • . • 3 
Ręl{awicznictwo .• " 6 i;;: 
Introligatorstwo " " 6 
Kwiaty 8'1ltuczne.. " 12 
Drzeworytnictwo.. " 12 
Heljominiatury. " " 2 
Retus~el'yja. • . '. " 6 
Koszykarstwo . .. ~ 6 
Rysunki za.stosowane 

do rzemiosł. .• " 6 
Koronkarstwo •.. , " 4 
Wypalanie na drzewie 4 
Malarstl'l'o na pOl'celanie" 12 
Poóczosznictwo .• " 6 
Krawaty . • . • . 2 
Hafty. • • . • .. " 6 
Drobne elegancki\: roboty" 4 

Po ukończeniu kursu i zdauiu 
egzamiuu, ue.zennica otr.zymuje 
świadectwo uzJ.olnienia. (10-7) • • O w znacznym transporcie we wszystkich numerach, świeżo nade- O 

tI\ szła. z ł'abryki Dufou.r dl; C· o (w Szwajcaryi) do tI\ 
\ił składu. pod fmną 'fi Taniego zbiorowego wydania 

O C. SKORYNA i S-ka O powieści historycznych 

Praga .AP. 415'b pod Warszawą· J I Rraszewskiego O Wybór najlepszy, ceny możliwie nizkie. O .... 
Po nadesłaniu zadatku, resztę należnośoi pobieramy przez C) przedstawiająeych dzieje od IX do po· 

tI\ zaliczenie poczto we. łowy XVIII wit>I<u, wyszedł z druku 'fi Wielki wyuór Kamieni, 1'Iaszyn Post~wów walcowych tom XVIII I zawiera powieść p.t. ,,0 Petr-

O 
i przyborów O ku właśnie." Kwartalnie wychodzi 5 to-

M~YNARSKICH :;;k~: ~s~:. ~0J:;':,02~e~:~=:: .tI\ '-4 • ti\ s;Vłką. Pl"enUmeratę przyjmują WS6YSt-
łlfI (R. i Fr. 950) (.-1-2) \II kle księgaruie i kantory pism. (0-19) 

"6-00-0-0-00-00-0-00., ; 
HISTORYJ A \ Włodzimierza Sapińskie[o 

Literatury Polskiej Wynajem Pojazdów 
na tle dziejów narodu skreślona przez Dom W -go Adama Gołembowskiego 

Maryjalla Dnbieckiego wprost Poczty 

"ychodzi, ze~zytami objętoś!}i pię~iu ar- Karety Powozy Bryki KoniA 
kuszy WielkIego formatu; ca{ośc skla- , , , 
dać się będ7.ie mniej więcej z 12 zeezy- --------------1 
tów. Cena każdego 50 kop. z przesyłlq B,·uro Ogłoszen' 
pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt Xl 

(0-20) 

, , . Rajchman i Frendler 
~ Do d7.lsiejsze!!o numeru • 
dotącza się IU'ku~z ::ll powieści W WarszawIe 
p. t. Wila ~~pod Barwin-
kiem"' \V przekłauzie S, B. ul. Senatorska Nr. 26. 

g: 

Skład Węgli I 
Wtoozimierza SapińsKlego 

(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Oeny 

Korzec węgli ltamiennych 
grubych 24.0 rfI. • • • • 90 k, 

KlIl'zec węgli kamiennych 
grnbych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
lIlagistrat Warszawski 
ostemplowane) • . . • • 88 k. 

Pud koksu (korzec 4 plldy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na. miasto rozayla 
się w koszach półkol'co-vyeh 
wagi 130 ~, (13-11) 

Zawiadamia ~z. Pnbliczność, że w celu Sł)opularyzowania 

NA. TVBALNrOH 

WIn KRYMSKICH I KAUKAZKICH 
nrządził tutaj w IIla.gRzynie 

p. LUDWIKA FRRNRU 
przy placu Maryjskim, obok apteki W-go Gampfa 

GŁÓWNĄ SPRZEDAZ, gdzie wina nusze, bez podwyż<,zenia 
cen, podług naszego cennika sprzedawane bywają, t. j. butelka 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonego od kop. 35 

i lvyżej. 
,"ina. na.sze Są a.na.lizoVi7"'a.:n.e przez UI'ząd Lekarski 

pOl'ęczam y z a tr walośó takowych. 

• 
Redaktol' i wydawca. Mirosław Dobrzaliski. 

i przytem 
(52-51) 

W <lrll'~3:rlli E. Paliskie~o w Petrokowi 
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Z niecierpliwością zapewne oczekiwały rozwią­

zania tej całej sprawy. 
Biscaros, widząc ~e się zbliżają przymknął co· 

kolwiek drzwi, niemniej pilnie słuchał, co dalej na.­
stąpi. 

Margrabia z łatwością otworzył drzwi, w któ­
rych jeszcze tkwił klucz, pozostawiony tam umyślnie 
przez de Saint·Osvin'a. 

Ten ostatni chciał być zlapany na gorącym 

uczynku. 
P. de Briouze wszedł i apotkał się oko W" olro 

z wice.hrabią. 
- NikclI'emny!-za.wołał podnosząc rękę. 

Saint·Osvin spojrzał nań spokojnie i rzekł, za­
chowując zimną krew: 

- Mniej jestem winnym, aniżeli ci się zdaje, 
Henryku, i gotów jestem naprawić mój błąd. 

- Rozumie się l -- szepnęła margłabina jakby 
podpowiadając mężowi. Ale margrabia wołał dalej z 
gniewem: 
• Jakże możeilZ pan naprawić swój błąd? 

Bmiesz może utrzymywać, że CÓrka moja naznaczyła 
ci sehadzkę i że nic jej nie pozostaje jak tylko cię 

poślubić? 

- Czekam na twoje rozkal/:y i podaję się zu' 
pełnie wyrokowi jaki na mnie wydasz-odrzekł pię· 
kny Fernand, 

- Moje rozkazy? .. Nie wydaję żadnych. Muszę 
tylko osądzić sprawiedliwie tę, która splamiła moje 
nazwisko i niegodnego przyjaciela, który nadużył 

mego zaufania. 
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żeby udusić Nikolę? Przez ch wilę sądził, że tuk jest 
istotnie, gdyż zbliżyła się na palcach do drzwi, za 
któremi przed godziną zniknęła Bemadetta. 

Miała może klucz od drzwi i BiscaroB zaczął 

się pocieszać myślą, że Bernadetta tam byłu, Carmen 
przecież nie dotknęła nawet klamki, Przyłozyła ucho 
do drzwi i zaczęta nasłuchiwać. Zapewne nie słysza­

ła nic, po chwili bowiem wyprostowała eię i pocicbu 
skierowała na drugi koniec korytarza. 

Oczywiście musiała mieć w tem jakiś cel. Nie 
zdziwiło to więc zbytecznie Biscaros'a kiedy zbliży. 

wszy się dl) drzwi pokoju pięknego Fernanda, za­
stukała lekko i w tej te ch wili wice' hrabia ukazał 

się na progu. 
Zaczęli coś szeptać. Duegna przeszła jeszcze 

raz przez korytarz i weszła na s(Jhody, pro· 
wadzące na drugie piętro. 

Kaszlnęła parę razy, Biscaros zrozumiał, że stoi 
na straży, Po co? Czyżby miało nastąpić wykonanie 
spisku, który podług słów Bernadetty wice.hrabia z 
margrabiną ułożyli prze ci wko Nikoli? 

Biscaros patrzył z natężeniem na drzwi de Saint­
Oawin'a i czekał. 

Wkrótce pokazał się wice-hrabia i zamieni wszy 
jakiś znak porozumienia ze starą, ukrytą w cieniu, 
zaczął 8ię pocichu zbliżać. 

Dramat był blizki rozwiązania, 
Zbliżywszy się do drzwi,pod któremi przed chwilą 

podsłuchiwała Carmen, Saint·Osvin wyjął z kieszeni 
klucz, otworzył pocichu drzwi, wszedł i zamknął je za 

Willa "Pod Barwinkiem.' ~1 
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sobą. Biscaros Btanął oszołomiony, Ni~dyby si~ tego 
był nie spodzie wat i trzeba przyznać, że zupełnie 

stracH :~łowę, Zapomniat, ż", ml.u'grllbina data w ogro­
dzie wice-hrabiemll jak:ś przedmiot do ręki i zaczął 
podejrzy wać, że Nikola jest w porozumieniu z pi~. 
knym Fel'nandem. 

Podejrzenie to nie miało sensu, ale Bisc!lros 
wobec niespodziewanego obrotu rzeczy, nie wiedział 

sam, co myśleć i co robić. 
Wejść do pokoju Nikoli, czy zawołać na 

1 jedno drugie skompromitowałoby ją 
wl'otnie. 

8tużb~? 

bezpo-

Pomyślat, ~e jeżeli zachowa milc7,enie będzie 

to najlepszym dCHvodem, że de Saiut - O:lvin 
skorzystał tylko z jej pozwoleniu; jeżeli zaś zawoła 

na ratunek, to nie zważając na nic, rzuci 8i~ do je j 
pokoju, choćby mu wypadlo wyłamać drzwi. Zapo­
mniał zupełnie, że Bernadetta je:lt u Nikoli, a tia 
Carmen czatuje na schodach, 

Gdyby Bisoaros był wszedł za. wice·hr~bit}, był­
by odkrył tajemnicę. 

Widziałby, jak koohanek. Dolot'es wszetli po ei­
chu do pierwszego pokoju, zaled wie oświetloneg() 

nocną lampką. 

Apal·tament Nikoli składał si~ z trzech pokoi: 
w pierwszym w kącie stał szezlong, ukt'yty za muśli­
nowemi fil'ankami. 

Piękny Fernand zaniedbał rozejrzeó si~ przed­
tem w apartamencie pllnny de Briou2.e, a widząc me­
bel ten w półcieniu pomyślllt, że to łóżko młodego 

dziewcz~cia. 
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- Ta baba zwarjowała-zawołnł z gniewem 
margrabia,-Zapytaj ją, moja droga, dlaczego 8i~ tu 
włóczy po nocy i każ jej iść spać. 

- Utrzymuje, ~e będąc stab~ wyszła ze swego 
pokoju po herbat~ i przyeię~a, że widziała, jak ktoś 
dziesięć minut temu w8zedł do pokoju Nikoli. 

- I cllekała aż dotąd, ażeby wi o tem powie. 

dziećl .. , Kłamie niezawodnie .. , W każdym raaie zasłu· 
guje na to, żeby ją wypędzić, 

- Mój dl'ogi ona myślała, że robi dobl'ze .. , po­
winieneś sprawdzić, czy się nie myli .. , i gdyby Die8zcz~­
śliwym trafem, .. 

- Nie prz)'puszczasz, zapewne, że Nikola przyj­
muje u siebie w nocy mężczyzn? .. , 

- Boże uchowaj! ale może to być j ukiś złoczyń ­

ca?,. Nikola może być w niebezpieczeństwie, a my tra­
cimy tu czas na sprzeczce, 

Biscaros nie słyszał dokładnie o czem mówionf). 
ałe widząc ruchy rozllIIHyiahrych domyślaŁ się tego po­
trosze. 

Zadaniem wstrętnej duegny bylo zapewne stać 
na straży, a IV ch wili oznaczonej prz ez Saint-Ollvio'a 
zaalarmowaó pp, Je BI'iouze, 

- Masz racyję-m6wił d~lej mal'grabia.-Chodź 
moja dl'oga, Jeżeli Carmen pozwoliła sobie zażarto­

wać z nas, wypędz~ ją bez namysłu, a ty zechoiej 
jej to powiedzieć, 

- Jeżeli sobie tego życzyBZ .. , 
P. de 13riouze skierował 8i~ ku mieszkaniu cór­

ki. Margrabina i lJbrmen ezły za nim w milczeniu. 
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